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Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 c., za następne po 31/, 
Do każdego inseratu załączone byd winno 30 cen. na opłatę stęplową za kał 
dorazowe umieszczenie.

Ł i s t t  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i insoratowomi przesyłane byd winny frank 
do Bióra Expedycyi „Ozasu“.

List t  reklamacyjne nieopieczętowene nioulegają frankowaniu 
tiiSTY niefrankowane nieprzyjmnję się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 12 centów.

K ra k ó w  3  gru d n ia .
Sądząc z dzienników, dwa przedmioty 

w tej chwili zajmują przedewszystkiem umy­
s ły  we Francyi, jeden odnoszący się do 
polityki wewnętrznej, to jest proces hr. Mon- 
talemberta, drugi do polityki zewnętrznej, 
to jest polemika przeciw Austryi sięgająca 
aż do przypuszczenia wojny z tern państwem.

Proces lir. Montalemberta znany jest czy­
telnikom pisma naszego o tyle o ile znanym 
byd może w tej odległości. Stenografów nie 
było, nie wolno było nawet użyć ołówka 
do notatek. Co wszakże nieprzeszkadza, że 
dzienniki belgijskie podały sprawozdanie dość 
obszerne. Nie mamy powodu rozbierać, czy 
wytoczenie tego procesu jest czynem rozsą­
dnej polityki ze strony rządu cesarskiego. 
Zdania są podzielone; większość podobno 
sądzi, że korzystniej byłoby dla rządu wy­
padło oddać artykuł o który idzie pod kry­
tykę dzienników, pod sąd opinii publicznej. 
Wytoczenie procesu zamknęło usta opinii, 
otworzyło je obrońcom. Obrońcy hr. Mon­
talemberta zmuszeni byli zamienić się w o- 
skarżycieli rządu. Obrony ich są to zaczepki 
nierównie silniejsze aniżeli sam artykuł. O - 
pinia publiczna byłaby oględniejszy, już dla 
tego samego, że używa mniej swobody niż 
magistratura. Dziennikom nie byłoby wolno 
powiedzieć tego, co powiedzieli pp. Berryer 
i Dufaure. Należy się jednak dodać, że owa 
swoboda zostawiona obronie, nie mały jest 
chluby dla rzydu cesarskiego.

Nic atoli dziwnego, że taki wypadek pu­
bliczny jak ów proces, przemówienia dotykajy- 
ce położenia Francyi, rzydu, swobód, wolności 
druku , że zgoła trybuna parlamentarska prze­
niesiona na chwilę w trybunalskie progi, stała 
się powodem niezwykłego zajęcia. Lecz 
skyd się wywiyzała polemika o wojnę z A u- 
stryy, skoro do tego jak Constitutionnel pół- 
urzędownie utrzymuje, nie było i niema ża­
dnego powodu? Skoro wszystkie główne 
kwestye sy według niego załatwione, a je­
żeli sy jakie jeszcze pozostałości z traktatu 
r. 1856 , to nie dajy przyczyny do żadnego 
nieporozumienia, a cóż dopiero do wojny ? 
Skydże owa polemika zacięta i niepokojyca 
między Debatami a Siecle  i Pressą , w któ­
rej la P atrie  nawet dziennik półurzędowy; 
nie stanył po stronie Debatów?  Pogłoska  
była tak wytła, że ne nich opierać się nie 
można b )ło . Mówiono o jakiejś mowie kró­
la sardyńskiego, ale jej nikt nie czyta ł, a 
co więcej nikt jej nie s łysza ł.

Okoliczność ta wprawia Constitutionnela 
w wielkie zadziwienie. Niepodzielamy go

w tym stopniu, a to z powodu, iż przypo­
minamy sobie, że ilekroć we Francyi wy­
padek jakowy zwraca uwagę zbytecznie ku 
sprawom wewnętrznym, występuje zawsze 
wówczas jakiś odgłos wojenny rozrywajycy 
zajęcie i kierujący je na zewnytrz. Podczas 
procesu Orsiniego wojna z Angliy zdawać 
się mogła nieochybny, dzienniki głośno bar­
dzo i energicznie o niej przemawiały. Poli­
tyka wewnętrzna Francyi powołuje się nie­
kiedy na politykę zewnętrzny i pozwolimy 
sobie powiedzieć, że czyn takowy polity— 
czniejszym nam się wydaje niż prdces wytoczo­
ny hr. Montalembertowi za artykuł o rozpra­
wach indyjskich w parlamencie angielskim.

8 * © r e s p ó » id !e » i« y * 8  C a t a s a

B e r l in  29 listopada.
t  Znajdujemy się w chwili wypoczynku polity­

cznego. D ^ó r wyjechał na kilkodniowe polowanie 
do LetzlingeD. Ministrowie przygotowuję przy zie­
lonych stołach projekta do praw dla przyszłego 
sejmu. Stronnicy dawnego gabinetu, zapełniający 
wszystkie wydziały i bióra administracyi kraju, 
składają, niewątpliwe dowody wierności i lojalno­
ści swoim nowym szefom. Ludzie polityczni roz­
myślają w cichości nad ro lą , którą im w dalszym 
biegu spraw publicznych odegrać wypadnie. P ra ­
sa odbywa rachunek sumienia swego, zaglądając 
raz po raz do wyznania wiary Księcia Rejenta, 
zawartego w jego przemowie do nowego gabinetu. 
Nabożnisie, świętoszki, „mukery“, pietyści, i wszy­
stkie tego^ rodzaju puszczyki i lisy pochowały Bię 
do dziur i lochów, czekając, aż chwila pierwszój 
pogoni przeminie. Spisbyrger, spełniwszy polity­
czny obowiązek swój przy wyborach z uczuciem 
męża stanu w sercu , rzucił w kąt i Gazetę Vossa 
i Volkszeitung, a wziął się do pracy, z którój ma 
mieć żniwo w bliskim jarm arku gwiazdkowym.

Ruch i życie polityczne napełnią stolicę dopiero 
w następnym roku , z otwarciem sejmu w połowie 
miesiąca stycznia. Przełożenie terminu otwarcia na 
ten czas jest praktyczne, pozwalając sejmowi przez 
trzy miesiące bez przerwy pracować. Dawny sejm 
otwierany zwyczajnie w ostatnich dniach listopada, 
zaledwie się ukonstytuował, rozjeżdżał się na świę­
ta Bożego Narodzenia. Ministrom brakło czasu 
do przygotowania projektów do praw. Budżet ni- 
gdy nie mógł być zaraz z początku posiedzeń 
przedłożony. Całe tygodnie upływały w bezczyn­
ności, powiększając niepotrzebnie etat kosztów sej­
mowych.

Sprzecznie z dawniejszemi doniesieniami, sejmy 
stanów prowincyonalnych zebrać się mają jeszcze 
w tym roku , ale nie wszystkie, bo tylko tych pro- 
wmcyj, w których konieczna tego jest potrzeba, 
Wyjęte są Brandeburgia i W . Ks. Poznańskie, 
łrw anie tych sejmów będzie krótkie, i tylko nie­
które naglące lokalne i komunalne sprawy będą im 
przedłożone. Marszalkami i wice-marszałtami sej­
mów pozostają dawniój mianowani.

Publicist jeden z mniejszych tutejszych dzienni­
ków politycznych, zauważał, że gazety Vossa i 
opener a miewają teraz raz po raz artykuły jakby

z natchnięcia rządovvego pisane, i wniósł z tego, 
że zapewne dzienniki te nie mają już dawnój nie­
zawisłości, dodając, że rząd nie dobrze czyni, j  - 
żeli niezawisłą prasę dla siebie zyskuje, bo dla 
moralności jój lepiój jest, gdy rząd się swoją wła­
sną prasą posługuje. Gazeta Vossa odparła tę in- 
synuacyą z oburzeniem, ale Publicist obstaje przy 
swojem postrzeżeniu. Gazeta Vossa ma na miesz­
czaństwo stolicy wielki wpływ, bo trafia najwięcój 
do jego przekonania, najwięcój też ma abonamen­
tów. Łatwo też pojąc jój oburzenie, ale równie 
łatwo wytłumaczyć chęć rządu ujęcia sobie tego 
dziennika, nie żadną subwencyą, bo o tóm nie ma 
pewnie dziś mowy, ale udzielaniem mu pewnych 
urzędowych wiadomości.

Mianowany naczelnym prezesem prowincyi nad- 
reńskiój zasłużony i znakomity urzędnik w mini­
sterstwie handlu, p. Pom m er-Escbe, udał się na 
nową swoję posadę do Kolonii. Donoszą, że Mon- 
signor Hohenlohe, jałmużnik Ojca ś., ma przybyć 
z Rzymu do Berlina, aby Księciu Rejentowi zło­
żyć życzenia Papieża. Wiadomość o odwołaniu 
teraźniejszego posła angielskiego w Berlinie lorda 
Blomfielda, a przysłaniu na jego miejsce jenerała 
Napiera, odwołanego z Nowego Jo rk u , nie po­
twierdza się. Natomiast głoszą, że poseł francuski 
tutaj margrabia de M oustier, ma zostać posłem 
w Londynie. Obsadzenie wakujących poselstw 
pruskich ma wkrótce nastąpić. Cesarz Aleksander 
ma być w Berlinie z początkiem wiosny, i stąd 
udać się do Paryża i do Londynu.

Nationalzeitung odbiera jeszcze prawie codzień 
korespondeneye z Poznańskiego dotyczące wybo­
rów.  ̂W szelki wybór obywatela polskiego czy to 
do sejm u, czy do reprezentacyi miejskiój, jest tym 
skrybentom solą w oku. Gniewa ich i kompromis 
Żydów z Polakami. Całą winę przypisują wła­
dzom prowincjonalnym , które Żydom sprawiedli­
wości nie wymierzają. O wymiarze sprawiedliwo­
ści Polakom nic nie mówią. Ratunku wyglądają 
od zastąpienia dzisiejszych ludzi urzędnikami libe­
ralnego wyznania wiary.

P a r y ż  27 listopada.
Y. Proces hr. Montalemberta uznanego za wi­

nowajcę i skazanego na 3000 fr. kary i 6 mie­
sięcy więzienia, jest głównym przedmiotem roz­
praw ustnych^ Dzienniki paryzkie dotąd nie wdają 
się w ocenianie tego kroku, ale opinia publiczna 
nawet osoby przyjazne cesarskiemu rządowi, ga- 
ni4 g°j że podniesieniem tój sprawy, nadał jój 
większą wartość niż trzeba i pozwolił nieprzyja­
ciołom wynurzyć się z mroku zapomnienia. Zresztą 
opozycya redukowała się głównie do kilku aka­
demików z Institut de France, reprezentowanych 
przez staruszka Villemaina. Obecny w sądowój 
izbie, dokąd go wprowadził adwokat Montalem­
berta B erryer, nie czekał cierpliwie końca, owszem 
przerywał kilkakrotnie mowcom, tak , że mu na­
kazano milczenie. Nie zrobiło to wielkiego w ra­
żenia , zwłaszcza na Francuzach wiedzących, że 
podeszły Yillemain toż samo robi na każdóm po­
siedzeniu instytutu i że to mu zawsze uchodzi 
bezkarnie przez wzgląd na lata i zasługi. Onegdaj 
25go, akademicy zaprosili na swoje posiedzenie 
pp. Berryer i Montalemberta i jak  tylko weszli do 
sali obrad, obsypano ich oklaskami. Są to słabe i 
nieśmiałe ruchy opozyeyi przeciw rządowi, Cesarz je  
lekceważy i nazywa akademią francuską; „Hotel
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Czćm eię dzieje, że niby nic niema obecnie 
^W arszaw ie , coby zajmowało ogół, a jednak 

się tu nie nudzi, i poprzestając na tóm co po­
gada, pędzi dalój dni swoje od doby do doby, 
spoglądając spokojnie na ten szereg wypadków, 
J^kie się snują przed jego oczyma.

A jakież to są nowe wypadki? spytacie!— Oto 
2abawa i praca, oto mozół i lekce ważenie tru- 
^ j  Oto literatura, sztuki, teatr i tyle innych wi- 

°wisk, nacechowanych zręcznością albo niedołę- 
.™em, błyszczących znajomością przedmiotu albo 
cDorancyą.

Ktoś nie zbyt dawno, mówiąc o wyznaczonóm  
Pręmium pod nazwą Żółkowskiego, za napisanie 

ajlępszój komedyi, rzucił dwa pytania: pierwsze, 
* ńie pojmuje co znaczy salonowa komedya osnuta

na dzisiejszym fakcie polskim, gdyż, jak  twierdzi, 
salonów u naszych ojców me było; a drugie, iż 
również nie może sobie wytłumaczyć coby chcia- 
o wyrażać określenie w ogłoszeniu premium, iż 

rola w tój komedyi winna być napisana dla Żół­
kowskiego, j g 0j n^ j ego talentu.

Jstocie nazwa „salonowój“ jest może mniój 
odpowiednią. Chciano jednak zapewne przez nią 
oznaczyć i wskazać autorowi, aby w wyznaczonój 
do premium komedyi przedstawione było towa­
rzyskie życie przodków naszych z innój prawdzi- 
wsz j  s rony, niż dotychczas po największój części 
przedstawiano w teatrze, wyszukując i kreśląc ha­
łasowe sceny, zawadyackie i pijackie postacie z o- 
statmch czasów saskich upadku i choroby narodu, 
a mniemając że przez te wyjątkowe i chorobliwe 
sceny i postacie wzięte z jednój chwili życia a ra- 
czójkonania, wkładane steoretypowo we wszystkie 
wieki i czasy, malują różnolicowe epoki wzrostu, 
rozwoju i świetności tysiącoletniój przeszłości na­
rodu. D latego  to —. j ak gjusznie jeden z waszych
recenzentów teatralnych powiedział— „zamiast szla­
c h ty  polskiój wzrosłój i wychowanój na łonie ży­
c i a  publicznego i towarzyskiego, a przeto nade- 
„wszystko towarzyskiej, mającój pewnien wdzięk 
„w swóm wzięciu nieznany nam nawet, obyczaj, 
„przyzwoitość^ i szlachetność w postępowaniu wy­
kształcone ciągłóm życiem społecznóm; zamiast 
„szlachty polskiój z którój najuboższemu uczucie

des mvalides de tous les partis vaincus“. W szakże 
na giełdzie akcye drogi żelaznój i inne papiery 
spadły i jakaś trwoga wszystkich spekulantów tu 
ogarnęła, mówią o ruchach we W łoszech, o go ­
towaniu się Sardynii do wojny z Austryą itd. Dziś 
te wszystkie gawędy umilkły, wysocy urzędnicy 
głównie zajęci pogrzebem p. Boulay de la Meurthe, 
osobistego przyjaciela Cesarza, i niegdyś wicepre­
zydenta rzeczypospolitój.

Przedsięwzięcie przekopu Suezu pomyka się 
zwycięzko naprzód. Dobrze informowani ludzie 
zaręczają, iż podpisano już akcyj na 8 milionów 
Łt., wyjąwszy 1,600,000 fst. przypadających na 
Anglią, o których podpisaniu jeszcze niemasz pe­
wnych wieści. Ostatnia ta suma przeznaczona na 
spłatę procentów podczas ciągu robót. W  liczbie 
subskrybentów figuruje wicekról egipski na 1,280,000 
fst., Francya na 1,600,000 fst., Turcya, Egipt i 
Syrya na 840,000, Austrya i kraje Lombardzko- 
weneckie na 800,000, Rosya na 480,000, północne 
Niemcy, Szwecya,^ D ania, miasta hanzeatyckie, 
Prusy, Holandya i kilka drobniejszych państw 
Europy na 600,000, H iszpania, Portugalia, W ło­
chy i Grecya na 400,000, Stany Zjednoczone także 
400,000 fst.

Przekop będzie miał 92 mil ang, długości, na 
26 stóp głębokości. Jego szerokość przy ujściach 
do mórz ma mieć 329 stóp szerokości, a wszędzie 
iadziój 268 stóp. Wszystkie te rozmiary są skrom­
ne w porównaniu podobnego rodzaju prac wyko­
nanych już w Anglii i w Ameryce. Kanał suezki 
jest lichym strumykiem w porównaniu z olbrzy­
mim kanałem łączącym Saint-Laurent, jezioro i 
rzekę Hudson. P rzy każdym z dwóch krańców 
suezkiego przekopu będą dwie groble (jetóes) za­
chodzące do morza dla zrobienia wygodnój przy­
stani dla statków i dla zasłonienia ich od wiatrów 
i falowania. Groble od strony Suezu będą miały 
po 2200 i 2500 łokci (yard) długości; a zaś gro- 
ble od strony Petuz po 2700 i 5800. Wszystkie 
te liczby nie mają niezbyt dziwnego ani zuchwałego 
w oczach inżynierów przywykłych do prac olbrzy­
mich. Otrzymano wiele listów z Aleksandryi i K a­
iru , głównie zajętych opisem przygotowań do za­
częcia przekopu i także opisem wynalazku robią­
cego wielkie wrażenie na tamecznych arabach. 
Wynalazcą jest Hadżi-Ruem , Arab rodem z K a ­
iru. Pom pa jego roboty, utkwiona gdziebądź w pia­
sek pustyni, dostaje czystą i dobrą do picia wo­
dę; znajdującą się tam prawie wszędzie w małych 
głębokościach bo o 5, 8 i 10 metrów pod po­
wierzchnią.  ̂Pom pa ta składa się z rury blaszanój, 
zakończonój ostrokrężnym kapturkiem z żelaza 
w którym umieszczona śruba. Rura wpycha się 
do piasku za pomocą kabestanu, a umieszczona 
na wierzchu pompa wyciąga wewnątrz powietrze 
i takim sposobem tworząc próżnią ułatwia wytrysk 
słupowi znalezionój wody. Wynalazca Hadżi-Ruem 
uczył się w Paryżu i może dla tego niepozwala 
rodakom beduinom, aby go obwołali za Proroka. 
Zdawałoby się, że Opatrzność naznaczyła nauce 
hydrauliki być narzędziem pogodzenia rasy arab- 
skiój z Europejczykami i chrześciaństwem, rasy 
dotąd stojącój tak uporczywie przy swojój wiel- 
kióĵ  ale już przestarzałej przeszłości. W  wyobra­
żeniu A raba .wyraz woda ma urok niepojęty dla 
nas. Francuzi w swoich posiadłościach algierskich 
zyskali sobie wodą nierównie więcój szacunku niż 
pieniędzmi i żelazem, a to co teraz wspomnieliś-

„równości dawało pewną swobodę w obejściu- sło- 
„wem zamiast szlachty polskiój nie tylko wale- 
„czniejszój od nas w walce i radniejszój w radzie, 
„lecz umiejącój lepiój się bawić w kole towarzy- 
„skióm, • ■ widzimy najczęściój na scenie karyka­
tu ry ,  pijaków, gburów, krzykaczy lub głupców i 
„błaznów, których autor ubiera w kontusze, w strój 
„staropolski, jakby w strój im odpowiedni, aby 
„tóm lepiój publiczność baw ili! “

Otóż pragnąc aby w komedyi wyznaczonój do 
premium pod nazwą^ Żółkowskiego nie przedsta­
wiono tak fjłszywie 1 jednostronnie towarzyskiego 
życia szlachty i przeszłości naszój, dodano przy 
ogłoszeniu konkursu do premium uwagę, iżby ko­
medya osnuta na tle przeszłości naszój, była wyż­
szą, salonową. Lhciano przez tę, nie zupełnie, jak 
wspomniałem, odpowiednią rzeczy nazwę, wska­
zać aby typy i sceny były wzięte nie z karczmy, 
jak  zwykle, lecz z dworu szlacheckiego lub z zam­
ku pana polskiego; a zresztą nie tylko nasz wiek 
ma salony, bo nie frak i żółte rękawiczki salon 
stanowią.

Co do drugiego pytania, aby rola w tój kome­
dyi w którój główną rolę ma grać Żółkowski, była 
odpowiednią j eg0 ta| entowi, odpowiedziałby na 
n^?,?a*wo. 8am Pytający przypatrzywszy się uwa- 
żniój scenie warszawskiój. Ileż to razy Spoglądając 
na tę scenę, ubolewam nad Żółkowskim, wystę­
pującym w tak płaskich np. rolach jak  w kome- i

dyi „Papugi naszój babuni", „List i odpowiedź" 
i tylu innych. Tylko wysoki jego talent mógł pod­
nieść nieco te role; ale ani autor Papug, ani L i­
stu , nie przypuszczał zapewne, piSZąc te utwory, 
aby jeden z pierwszych talentów aktorskich pol­
skich, zniżał się az do takiego utworu. Otóż tedy 
w warunkach mającój się pisać na premium np. 
Żółkowskiego komedyi w którój ten artysta ma 
wykonać główną rolę, chciano zapobiedz, aby nie 
zniżano znakomitego talentu aktora do takich dro­
bnostek, i aby rola odpowiedziała jego zdolności.

Lecz o tój polemiki przejdźmy do sprawozdania 
ze zdarzeń w ciągu tygodnia tu zaszłych. Z  tych 
najpierwszy jaki nam wpada przed oczy, jest kon- 
cer panny Klotyldy Bogdanowiczównój, który od- 
y . S° z - m ., to jest w dniu rozpoczynają- 

cym tydzień ubiegły. Nie powiemy, ażeby zbyt li­
cznie zebrała się publiczność, bo jak to wspomnie- 

my już dawniój, mania koncertowa zaczyna u- 
stawać zupełnie w W arszawie, i wtedy tylko na 
nowo^ pow staje, jeżeli jaki cel dobroczynny prze­
wodniczy koncertom. Może w tym względzie W ar­
szawa ma słuszność, ale w każdym razie, więcój 
za to na pochwałę, aniżeli na naganę zasługiwać-

m innn "Wiza tp-j-ńha n i * 7 » r n > - v ~  * , .
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z rodziną, choćby tylko z trzech osób złożoną: 
Publiczność jednak choć mniój liczna na ostatnim
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my o Egipcie, jest słali dm naśladownictwem te­
go co się już realizuje w Algierze. Tam, dokona­
no olbrzymie prace hydrauliczne i jeszcze większe 
mają się dokonać na przyszłość. Odkryta przez 
nich studnia artezyjska w Tam erna, którą Araby 
przezwali „źródłem pokoja", ma 60 metrów głę­
bokości i dostarcza 4000 litrów wody na minutę. 
W  Temasin „źródło błogosławieństwa" głębokie 
84 m. 70 wytryskuje 35 litr wody na godzinę. Na 
oazie Tamelhat „źródło przyjaźni", 58 m. głębo­
kie, daje 120 litr na minutę. W  Sidi Raszed 300 
litr wody na minutę i 54 m. głęb. W  Um et-Tiur 
„źródło komendanta" głęb. 107 m., 70 wyrzuca 
180 litr na minutę. W Szegga „źródło żyzności" 
90 litr wody na minutę, głęb. 40 metrów. Nie 
wspominKm tu o projektach prac na przyszłość, 
zaczętych już albo mających się zacząć, najeżone­
go  mnóstwem wyrazów także barbarzyńskich jak 
te co tu wam wypisałem ale dowodzących czyn- 
nćj opieki. Jestto chrzest nowego zakonu, dzięki 
Bogu i za to w tym wieku niewiary i dumy ro-
zumowćj.

Stambuł 11 listopada.
(K.) Niedawno jeszcze gwiazda Reszyda paszy 

bły zczała świetnie na widnokręgu Turcyi. Przed 
rokiem zaledwie, imie jego było znane w gabine­
tach i u publiczności Europy, równie dobrze jak 
imie Abduł-Medżida, a nawet w chwilach gdy nie 
znajdował się u steru rządu. Reszyd zajmował 
ważniejsze stanowisko, niż wszyscy razem mini­
strowie i dygnitarze Turcyi.

Wiedziano w Stambule, że usunięcie się od wła­
dzy Reszyda było dobrowolnem szukaniem wypo­
czynku, lub cofnięciem się przed trudnościami, któ­
rych słabość państwa z godnością i korzyścią dla 
Turcyi rozwiązać nie dozwalała. Wiedziano jak 
nieograniczone zaufanie pokłada Sułtan w zdolno­
ściach Reszyda; wiedziano, że skoro tylko zechce, 
będzie on znowu pierwszym ministrem de facto, 
jeżeli nie z imienia. Jedyny z pomiędzy ludzi sta- 
nu, gdy tego zaszła potrzeba, stawiać on umiał 
czoło chwilowym zachceniom sułtana, on jeden 
nie lękał się opinii muzułmanów, on tylko wre­
szcie. jak  się to pokazało w kwestyi Księstw Nad- 
dunajskich poważył się oprzeć groźnemu wpływo­
wi, który cięży na gabinetach i radach Europy. 
Dziś oprócz grobu przy meczecie sułtana Bajazi- 
da, którego mu odebrać nie można i Europejczy­
cy i Osmany radzi obedrzeć zmarłego wezyra 
z tego wszystkiego cokolwiek zostawił po sobie, 
z z?slug, które odd-.ł państwu i cywilizacyi, ze 
sławmy winnćj mu jako jedynemu myślącemu mę- 
żowi stanu dzisiejszej Turcyi, który od śmierci 
sułtana Mahmuda niósł na barkach swoich lo s y  
chylą icgo się ku upadkowi p iństwa. A jednak 
każdy już miał czas dopatrzyć co za próżnię zo­
stawił po sobie Reszyd pasza, przekonać się że 
nie dorósł nikt jeszcze, któryby m ógł godnie za­
jąć zmarłego mojsce i że następcy jego żyją ty l­
ko i żywią -ię wybr-nymi na los szczęścia reszt- 
katrii niepijęt go d li nich systematu. Ale ludzie 
zawzięli dę na pamięć jego, a los wtóiuje im i 
bije gromami w opustoszałe domostwo ostatniego 
prawdziwie wielkiego wezyra Turcyi. Ludziom się 
nie dziwię, bo zaćmiewał jednych, a drugim świad­
czył dobre.

Jeżeli nie jaśniał Reszyd nieposzlakowaną mo­
ralnością charakteru, wina w tern kraju i świata, 
w którym eię urodził, w którym wzrósł, któremu 
przewodził od lat dwudziestu. W yroki o ludziach 
wydawane być powinny, nie tylko według wyo­
brażeń odwiecznych dobrego i z ł e g o ,  wykształco­
nych przez bieg kilkudziesięciu wieków, ale też 
podług z a a d  narodów, stałości i błędów tolero­
wanych, przyjętych w społeczeństwie, w którem 
sądzeni żyli i żyją. _

N jcnotliwszy z Irokezów obdzierać będzie skó­
rę z czaszki zabitego przeciwnika. A lgernon Sy­
dney ideał republikanów z X V II stólecia pobie­
rał płacę od francuzkiego dworu, strasznego wów­
czas nieprzyjaciela Anglii. Tysiące Diogenesow 
z tysiącami latarni, nie łatwo upatrzyłoby w T u r­
cyi dwóch ludzi, jakich w lada europejskiej 
ścinie setkami spotkać można. Nieskażona

koncercie tej artystki, niż na poprzednich przez 
nią dawanych, rzęsistemi oklaskami dowiodła, że 
umie cenić talent rodzinny.

D o mniej licznego zgromadzenia się na ostatni 
koncert panny Bogdanowieżownój, przyczyniło się 
także, że mamy tu obecnie w zapasie panią G o­
mez, hiszpańską śpiewaczkę, a żonę fortepianisty 
p. A leksandra Wołowskiego, która ma zamiar wy­
stąpić przed publicznością. A że hiszpańska śpie­
waczka to nowość, każdy przeto chowa się aby ją  
usłyszeć. t .

Co do Paganiniego, jak się tu zatytułował jeden 
z przybyłych do Warszawy skrzypków, (Matuszek); 
ten wystąpił po raz pierwszy bW Dolinie Szwaj­
carskiej." Z powodu zaś ceny nadzwyczaj przy­
stępnej, publiczność zebrała się dość licznie. Mniej­
sza o to, powiecie, al® jakże grał? Idźcie pano­
wie zapłaćcie i posłuchajcie, dla czegóż my tylko 
sprawozdawcy mamy pokutować za wszystkich. 
Raz chociaż niedogodzira ciekawości waszćj, mie­
liśmy dosyć słuchać, aby jeszcze o tem pisać.—

< T r z e b a  b y ło  widzieć uciechę gamenow tutejaZyCh 
kiedy w sobotę ujrzeli na rogach ulic afisz tak 
wielki, jak ćwierć kamienicy, a na nim człowieka 
w całój postaci, to jest pana E p ste jn a , było to za- 
powiedzenie przez tego magika przedstawień, któ­
re zamierzył dać w sali gmachu warszawskiego To­
warzystwa dobroczynności, przeniósłszy się » z D o­
liny Szwajcarskiej.

(w teoryi, jeżeli nie w praktyce Zachodu) winna 
być warunkiem wszelkiój wielkości. W  Stambule 
będzie ona uderzającym wyjątkióm z ogólnej re­
guły, białym latawcem wśród czarnego ptastwa, 
a nacechowany nią człowiek stanu ujrzy się prze­
śladowanym jak parya w Hindostanie, jak  chrze- 
ścianin za czasów Nerona lub Tacyta, znienawi­
dzonym jako chodzący wyrzut, wygotowany akt 
oskarżenia przeciw całemu towarzystwu, w którem 
żyje, wyśmianym jak  ideolog i droga do najm nńj- 
szego politycznego znaczenia będzie mu na za­
wsze zamknięta.

Rzadkim i tak wyjątkiem, dostatki nie stały się 
dostatecznym celem zabiegów i prac Reszyda pa­
szy. Były one w ręku jego środkiem do władzy, 
do płacenia najemnych pisarzy za granicą, do ku­
powania kobiet i sług sułtańskiego seraju, stron­
ników w mieście i na prowincyi, do tłumienia in­
tryg, usuwania współzawodników, którzy walczyli 
z nim pozłacaną bronią. Żelazo w Turcyi nie tak 
hartowne jak bywało dawnićj w Polsce, a pieniądz 
stał się drągiem Archimedesa, który oparty na 
gangrenie wschodniego świata z wiekowych zrę­
bów wzrusza dwory, państwa i ludy.

Pamięć na groźne panowanie Mahmuda natchnę­
ła całą kastę urzędniczą, jedną myślą, jedną i tą 
samą polityką w obec kalifatu i tronu. Rozdziele­
ni na partye i kabały, schodzili oni się wgłównćj 
zasadzie, uznali nieodzowną potrzebę zniechęcenia, 
odstręczenia panującego monarchy od mięszania 
się do rządów państwa: zabezpieczenie głów i wła­
sności przedstawili za warunek sine qua non no­
wych instytucyj (tanzimat) i młodego lubiącego 
spokojność Abduł-M edżida skłonili łatwo do sło­
dkiego far niente ubarwionego zręcznie racyami 
stanu. (raison d’etat).

Przyzwyczajony do ciągłój dyrekcyi i do zupeł­
nego spuszczania się na drugich, Sułtan przy 
śmierci Reszyda znalazł się, bez przewodnika, bez 
morności wyboru w obec uorganizowanój kliki i 
był zniewolony powierzyć kierunek państwa prze­
ciwnikom dawnego wezyra, przeciwnikom osoby, 
a nie reprezentowanej przez niego rzeczy, gdyż 
na zwalczenie raz przyjętego, lub na wymyślenie 
nowego systematu nie znalazłoby się pomiędzy 
nimi, ani dość silnćj woli, ani dość tęgićj głowy, 
ani dość patryotycznyeh chęci.

W  krytycznej chwili tej państwo tureckie ko- 
niecznem następstwem wiekowego zepsucia i na­
iwnego marnotrawstwa sułtana, znalazło się w tru- 
dnem finansowem położeniu. Wysłany na pary- 
zkie konferencyc Fuad pasza, negocyował wpraw­
dzie pożyczkę, lecz kapitaliści europejscy obznaj- 
mieni z ni,-ładem skarbu i z szalonemi wydatkami 
dworu stambulskiego, lękali się nawet pod korzy- 
s tn em i w a r u n k a m i w y d » ć  o w e  m ilio n y  fu n tó w ,  
których użycie i ostateczny los ła tw y m  b y ł  do 
przewidzenia.

Depesze Fuad paszy ostrzegały, że niezbędnym 
warunkiem do zyskania kredytu powinno być ja ­
kie t ikie ulepszenie w administracyi i mniej lub 
więcej rzeczywiste usunięcie okrzyczanych nad­
użyć. Nowi kierownicy spostrzegli że najprostszym 
środkiem do zaskarbienia opinii będzie zwalenie 
winy na zmarłego ministra, uroczyste umycie so­
bie rąk i głośne potępienie dawnego bezrządu.

Zmuszony po raz pierwszy zajrzeć w oczy de­
ficytu, Sułtan uniósł się gniewem uczciwego czło­
wieka, który na raz widzi że dobrój jego wiary 
nadużywano bez granic. Na ofiarnego kozła wy­
dobyto Reszyda paszę, pamięć jego rzucono na 
pastwę i pod ojcowską odpowiedzialność podcią­
gnięto zręcznie syna jego Ali Ghalib paszę, mę­
ża najstarszej sułtańskiój córki, zięciów i szwagra 
sułtana. Destytucya tak przemożnych osób nada­
wała nowemu ministeryum cechę energii i siły. 
Oczyszczenie rady państwa, rady tanzimatu i 
departamentów ministeryalnych z nadliczbowych 
członków, miało świadczyć o dobrych chęciach i 
o silnej woli ludzi co stanęli u steru rządu. No­
winy te rozniesione telegrafem po Europie, przy­
jęte zostały przez dzienniki i opinię Zachodu, ja ­
ko symptomata rzeczywistych ulepszeń i zamie­
rzonych oszczędności. Niespostrzeżono się odrazu 
że były tylko blichtrem do olśnienia oczu kapita-

I  to także jedna znow ostek , która się wielce 
podobała, gdyż do Doliny Szwajcarskiój, zwła­
szcza w porze obecnój, kiedy już grożą nam słoty 
i odwilże, nieco za daleko, a gmaćh dobroczynno­
ści prawie w środku miasta jest położony.—

Wspomniałem już dawniej o Kalendarzach chro- 
molitografowanych i książkowych, ale jeszcze nie 
na tem koniec, gdyż liczbę ich powiększyły kalen­
darzyki kieszonkowe. Wydawcami tych nowości 
są pp. Fajans i q> oba właściciele, ale oddziel­
nych litografij w VV arazawie. Rozumie się że rzecz 
sama jak  np. wydawnictwo takiego kalendarzyka 
jest nic nie znaczącą drobnostką, może nawet nie 
wchodzącą w zakres sprawozdania, ale cóż z tego 
kiedy wydawnictwu temu właśnie zabawna okoli­
czność towarzyszy, to jest, żo p. Fajans wydaje te 
kalendarzyki p o ’groszy 10 za sztukę, a p. Pecq 
rozdaje je darmo tym wszystkim, ktokolwiek tyl­
ko i jakikolwiek miał stosunek 2 zakładem jego. 
W razie zaś jeżeli kto nie zechce zadarmo tego ro ­
dzaju podarku, wtedy płaci za niego ale tylko 5 
g roszy! Nie jestże to dowodem prawdziwój emu­
lacji, którćj wszakże zapewniamy z góry iż wcale 
za złe p. Pecq nie bierzemy.

Był czas gdzie wydawane w tym zakładzie przez 
p. Dembickiego karykatury, przedstawiające sceny 
życia, przestały wychodzić. Powodem tego był 
wyjazd p. Dembickiego za granicę, który obecnie 
po powrocie swojem znowu zapowiedział dalsze

listów pomocą do zawarcia pożyczki, puklerzem 
i tarczą do odparcia ciosów spodziewanego lada 
chwilę nieprzyjaznego ministrom lorda Stratford 
de Redcliffe, maczugą do prześladowania stronni­
ków i rodziny Reszyda paszy, a w końcu zasta­
wioną siecią do łowów dla nowych dygnitarzy 
państwa. Dziś już pożyczka została zawartą, pier­
wsze ośm milionów franków wpłynęło wczoraj do 
kasy państwa; komedya zbliża się do końca, tem 
więcój że przed widzami tak ostrożnymi jak pu- 
blikum stambulskie długo jój bezkarnie grać Die 
było można.

Rezultata ulepszeń łatwe do policzenia na pal­
cach. Usunięto od służby ośmiudziesięciu urzędni­
ków cywilnych i wybieranych niegdyś przez Re­
szyda paszę, uznanych jednogłośnie za najzdol­
niejszych, o porównywaniu uczciwości oddalonych 
z uczciwością pozostałych nie mogło być i nieby­
ło mowy. Ministeryum spostrzegło się że wywo­
łało okrzyk publiczny, i zapragnęło załagodzić 
obrażone a niezadługo może i niebezpieczne in­
dywidua. Największój części oddalonych przyzna­
no 3/* a niektórym i całe pensye. P orta  jak  twier­
dzą, zyskała na tćj reformie ośmnaście tysięcy pia- 
strów miesięcznie, ja  przypuszczam że około 5000 
franków. (W  państwie gdzie nikt miejsca nie pe­
wien, płaca urzędników rocznie obliczaną nie 
bywa).

Uwolniono od czynnój służby i przeniesiono do 
rezerwy armii na połowę płacy 260 oficerów ro- 
cznój rangi, ale sotnie zgrzybiałych paszów po­
zostawiono nietkniętymi. Oszczędność z reformy 
tćj przyniosła 80 tysięcy piastrów czyli 15 tysię­
cy franków miesięcznie.

Budowę zamku cesarskiego w Czyraghanie przer­
wano wprawdzie ale niedługo trzeba się będzie 
zabrać do ukończenia rozpoczętego dzieła. Likwi- 
dacya serajowych długów niby ukończona, a su­
ma ich ogólna doszła do 250 milionów franków, 
i obligacye na całą tę należytość wydane, choć 
wartość dostarczonych objektów i połowy jak 
wieść wieloliczna niesie nie dochodziła. Państwo 
nie wiele zyska, czy istotni wierzyciele czy likwi- 
datorowie mieniem się jego zbogacą.

D la porównania weźmy przykład z dwóch 
wszechwładnych dziś w Turcyi ministrów, i staw­
my obok siebie dawne i teraźniejsze ich widoczne 
dochody. W . wezyr Reszyd pasza pobierał 150 
tysięcy piastrów (25000 fr.) miesięcznie; dzisiejszy 
w. wezyr Ali pasza wyrobił sobie firmany które 
pensyę jego do 350 tysięcy piastrów (58,000 fr.) 
podniosły.

P rzed rokiem minister wojny był płatnym
75.000 piastrów (12,500 fr.). Riza pasza pobiera 
dziś jako minister wojny 126,000 p. (21,000 fr-); 
jako w. mistrz artyleryi 125,000 p/21,000 frank.); 
jako marszałek dworu delegowany do obliczenia 
pałacowych długów 80,000 p. (15,000 franków); 
zapewniony raz na zawsze dożywotnćj pensyi
60.000 p. (10,000 fr.). Czyli razem blisko 400,000 
piastrów (66,000 fr.) miesięcznie.

Oprócz powyższćj sumy i jednemu i drugiemu 
dodać jeszcze wypada nieprzeliczone racye żywno­
ści i furażu, które miesięcznie najmnićj 10 tysięcy 
franków dla każdego z tych paszów wynoszą. W i­
dzimy więc że u dwóch tylko ministrów przewyż- 
ka dzisiejszój pensyi nad pensye dawnićj pobiera­
ne , przenosi w kilkakroć całą sumę na budże­
tach wszystkich departamentów ministeryalnych 
oszczędzoną.

Odjazd do Paryża Mechmet Djemil beja naj­
starszego z synów Reszyda paszy, wstrzymanym 
został nagłą śmiercią brata jego Ali Ghalib pa­
szy zięcia sułtana. Gabinet tuileryjski chętnie wi­
dzi jako ambasadora w Paryżu figuranta przy­
zwoitego, obserwatora nie zbyt bystrego, i wymó­
wił się przed Fuad paszą z życzeniem by Mcch- 
med bej pozostał nadal przy francuzkim dworze.

Niegdyś sekretarz sułtana, niesprzyjający od 
ożenienia się swego polityce ojcu, Mechmed bej 
wysłany do Paryża nie pobiją bynajmnićj tego, 
cośmy powiedzieli, o niełasce osób należących do 
rodziny lub przyjaciół Reszyda paszy. Utrzyma­
nie się bowiem przy dawnićj zajmowanem stano­
wisku, winien Mechmed bej wpływowi obcemu,

wydawnictwo tychże, ale z e  zmianą formatu i po­
większeniem tekstu na sposób ilustrowanych kary­
katur francuskich.—

Wszystkie te wydawnictwa, o których mówimy 
są tylko dla rozrywki, ale nie trzeba sądzić, aby 
ten tydzień nie zaopatrzył nas w coś ważniejszego 
i treściwszego, połączonego z nauką. Mówić tu 
chcemy o zapowiedzianem przez Fryderyka hr. 
Skarbka dziele, a które już v yszło z druku w 2ch 
tomach p.n . „Ogólne zasady nauki Gospodarstwa 
narodowego, czyli czysta teorya ekonomii polity­
cznej." Dzieło to było napisane^ w języku francu­
skim i ogłoszone w Paryżu drukiem w roku podo­
bno 1829. Zyskało ono jak najpoclilebr»iejsze 
wówczas zdanie uczonych francuskich, oddających 
sprawiedliwość hr. Skarbkowi, jako ekonomikowi 
politycznemu. Dziś spolszczone przez samego au­
tora , ukazało się w ję z /^ u. naszym z wielką dla 
kraju korzyścią, obznajmiając nas bliiój z tyle 
ważną nauką jak  ekonomia polityczna.

Mówiąc o piśmiennictwie, najwłaściwiej będzie 
poświęcić słów kilka pamięci zmarłego w tych cza­
sach literata, w którym _ piśmiennictwo narodowe, 
utraciło wielkich nadzie i pracownika. Był nim A - 
polinary Zagórski, który dał się poznać ogółowi 
w rozprawach naukowych, zamieszczonych w ró ­
żnych tutejszych dziennikach. Był to człowiek nie 
zmordowanój pracy i obszernej pomimo 29 lat wie­
ku, nauki. O ue zaś jaśniał w piśmiennictwie, o ty-

miernym, osobistym zacnościom i dawno nabytej 
protekcyi przeciwników ojca.

K r a k ó w  2 grudnia. Prezes sądu wyższego 
krakowskiego zamianował Karola Wrońskiego, dye- 
taryuszem sądu obwodowego w Nowym Sączu, ak- 
cesistą przy tymże sądzie.

W i e d e ń  Igo grudnia. Jutro dziesiątek lat u- 
pływa od wstąpienia na tron J. G. K. Ap. Mości.

— Gaz. Wiedeńska pisze: „Niesłychane rozpasa- 
nie, z jakiem część dziennikarstwa francuskiego rzu­
ciła się na Austryę, w chwili, gdy w stolicy Fran- 
cyi odbywał się proces M ontalemberta, nie tylko 
w Paryżu ale i za granicą wznieciło obawę, która 
wyglądała naturalnie uspakajającego oświadczenia 
z tój strony, z którćj jedynie takowe wyjść mogło. 
Dziś jeszcze życzenie to słuszne nie zostało speł- 
nionem, a dzienniki owe nie zaprzestają pocisków 
swych nienawistnych przeciw Austryi. Już przed 
kilkoma tygodniami odparliśmy podobne zaczepki 
lubo słabsze, otwartem przedstawieniem polityki au- 
stryackiej we Włoszech. Jak teraz tak i wówczas 
„panowanie Austryi we Włoszech" było hasłem, 
jakiego chciano użyć na chorągwi. Odpowiedź naaza 
znalazła największą jawność, a pisma belgijskie 
podsunęły ją aż pod same wrota Francyi. Z żadnćj 
strony nie uczyniono^ najmniejszego kroku, aby nas 
o nieprawdę posądzić. Czyżby tego zaniechano, gdy­
by było można? Dziś nie chcemy powtarzać nasze­
go oświadczenia.

„Przeciw zaczepkom prasy francuzkićj ze wzglę­
du na „panowanie Austryi we Włoszech" powo­
łamy się na świadectwo takie, którego zaprzeczyć 
bezstronności niepodobna, na świadectwo dane nam 
wymownie w wilię 24go lutego na trybunie parla- 
mentarnćj z ust jednego z szlachetnych parów Fran­
cyi. Odnosiło się ono do stanowiska Austryi wzglę­
dem rządów włoskich i do kwestyi ulepszeń, ja­
kie wypada zaprowadzić w administracyi różnych 
krajów półwyspu. Niechaj kto zada kłam temu 
świadectwu, jeśli śmie — ale któżby śmiał? Do­
dajemy drobną jeszcze uwagę, i wezwijmy każdego, 
komu nieobce stosunki europejskie, aby sobie wyo­
braził co spotkać może Włochy, gdyby smutne prze­
znaczenie zmieniło Austryę do porzucenia części 
swoich posiadłości między Alpami i Po.

„Porównać tylko w myśli naturę i skutek obce­
go wpływu, któryby wówczas nieochybnie chciał 
wyłącznie przeważać we Włoszech, z wpływem jaki 
Austrya dzieląca takowy z innemi państwami, teraz 
tam wywiera. Niezawodnie, nigdy jeszcze plany 
zdobywcze nie wyszły jawniej na wierzch, jak 
w szalonych szamotaniach się prasy paryzkićj, któ­
ra dziś cały świat pokojowy trwogą przejmuje. Ni­
gdy zamiary te nie posługiwały się niegodziwszemi 
śro d k a m i, aby d a ć  w ie d z ie ć  o  sobie!“

Francy a.
Po Prokuratorze cesarskim, którego mowę po­

daliśmy wczoraj, przemówił z kolei p. Dufaure o- 
brońca żeranta Przeglądu le Correspondant pana 
Douniol:

Panowie! rzekł on, sądziłem że prokurator ce­
sarski zechce w ostatnich swych wyrazach rozebrać 
oskarżenie, że nam powie jaki jest tekst ustaw na 
które się powołuje, w jaki sposób tekst ten da się 
zastosować do obwinionych ustępów, przy jakich 
punktach oskarżenia obstaje, a od jakich odstępu­
je. Zresztą spodziewałem się, że zechce wyka-.ać 
nam z pomiędzy zaskarżonych ustępów te, w któ­
rych ciągle upatruje winę i owe, które za niewin­
ne uznał, słuchając obrony szanownego mego ko­
legi p. Berryer. Prokurator cesarski powiedział, że 
występuje w obronie umowy, zawartćj pomiędzy 
społeczeństwem i obecnym władzcą państwa. Lecz 
na Boga, komuż się to śni walczyć przeciw tćj u- 
mowie? Przeszedł on z kolei wszystkie instytucje 
Francyi i Anglii, zapytuje nas, jaką wyższość upa­
trujemy w instytucjach angielskich? Jakiż stosunek 
mieć może z procesem odpowiedź nasza na to py­
tanie. Nam nic innego śledzić nie należy jak prze­
stępstwa, jakiego mógł się dopuścić hr. Montalem- 
bert ogłaszając pismo p. n.: „Posiedzenie parlamen-

le nawzajem najpiękniejszemi przymiotami duszy, 
odznaczał się i w pożyciu prywatnem. Śmierć za­
tem jego wywołała żal powszechny, który okazał 
się wyraźnie w licznym pogrzebie, na który dla 
oddania mu ostatniej chrzeSciańskiej posługi po­
spieszyły liczne tłumy ludu.

W e środę zaś, to jest 24 listopada, rozstał się 
z tym światem hr. Wincenty Krasiński jenerał ja ­
zdy. Na niedzielę zapowiedziane zostało przepro­
wadzenie zwłok jego z pałacu własnego na K ra- 
kowskiem-Przedmieściu, do kościoła katedralnego 
ś. Jana, skąd nazajutrz inają być przewiezione do 
dóbr jego Opinogóry. Ceremoniał pogrzebu ma 
się odbyć z wszelkiemi a odpowiedniemu godności 
zmarłego hrabiego honorami. Syna jego Zygmun­
ta nie ma w Warszawie, ale przybyła żona jego 
hr. Zygmuntowa Krasińska wraz z dziećmi.

O w ó ż ica ły  szereg wypadków ubiegłego tygo­
dnia, które kończymy dodatkiem o zimie, iż ta­
kowa , _ przeraziwszy wszystkich zbyt ostrem wy­
stąpieniem swojem i napłatawszy szkód w polach 
i ogrodach, obecnie się zwichnęła i zastąpiona zo­
stała od dm kilku przez odwilż.

©
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tu angielskiego* i p. Douniol umieszczając to pismo 
w  Przeglądzie le Correspondant, którego jest ie- 
rantem. P. Dufaure tłumaczy osobiste położenie 
p. Douniol. Z prostego wyrobnika drukarskiego, 
Douniol pracą swą doszedł do stanu księgarza-wy- 
dawcy. Przyjąwszy zarząd Przeglądu le Correspon- 
dant pełnił swe obowiązki nienagannie i nigdy w pi­
śmie którem zarządzał jednego zdrożnego niemożna 
dostrzedz wyrazu.

Według prokuratora cesarskiego le Correspondant 
otrzymał już dwa ostrzeżenia z powodu gwałto­
wnej swój polemiki. P. Dufaure wyjaśnia, że le 
Correspor dant zajmuje się przedewszystkiem spra­
wami religijnemi i źe nadmienione ostrzeżenie na­
stąpiło z powodu artykułu p. Montalemberta o a 
pelacyi do parlamentu od wyroku duchownego, 
w sprawie czysto-religijnćj nie zaś politycznej. Niesłu­
sznie przeto prokurator uważał te Correspondant za 
pismo wyłącznie polityczne, i kilkakrotnie dotknął 
drażl.wej cechy jego polemiki. To co nam powie­
dział prokurator cesarski ciągnie dalej p. Dufaure, 
wyraził już przed nim dziennik, który się mniema 
być organem opinij religijnych. Dziennik ten z od­
znaczającą go delikatnością, nazwał przed kilku 
dniami próżnym zgiełkiem  rozbiory, jakim poświę­
cony jest Przegląd, którego bronię w obec was. 
Radbym dla obznajomienia was z tem pismem, 
podsunąć wam przed oczy, kilka zawartych w nicm 
artykułów. Odczytanie owych przytoczeń, którego 
nam wzbrania spóźniona godzina, lepiejby wam od 
słów  moich wyjaśniło, jaki jest istotny charakter 
pisma le Correspondant, jaką jest rola, którą wziął 
na siebie. Założony przed laty 30 w celu bronienia 
wolności rel g jnój, le Correspondant napotyka i po­
konywa zwykle dwóch przeciwników. Przeciw je­
dnemu z nich, który broni swój szuka w  pracach 
naukowych Niemiec, broni prawd zasadniczych i 
tradycyj historycznych religii katolickiej; prze: iw 
drugiemu, który dla rozkiełznania najobrzydliwszych 
namiętności, udaje się do opłakanych wspomnień 
najnieszczęśliwszych dni średnich wieków, le Cor­
respondant broni z niestrudzoną stałością sprawy 
wolności publicznej, tolerancyi i umiarkowania. Nie- 
powiera aby wszystkie artykuły tego przeglądu mia­
ły równą wartość, lecz pomiędzy innemi, z których 
każdy jeden duch ożywia, znajdują się takie, że 
słusznie szczycić się niemi może literatura naszych 
czasów: czy to O. Lacordaire wzniosłemi przema­
wia słowy, czy p. Villemain stawia wspaniałe po­
równanie pomiędzy Pindarem i Bossuetem , czy 
zresztą w odpowiedzi tym którzy śmią sławić noc 
Ś. Baitłomieja i odwołaniem nantejskiego edyktu, 
młody pisarz, pełen talentu i serca występuje z wy- 
mownem oburzeniem. Oto jest zbiór przeciw któ­
remu proces się obecnie toczy. Jestże rzeczą wła­
ściwą pytam zawieszać pismo takie, jak to uczynić 
zamierza żądane od was skazanie.

P r o k u r a t o r  c e s a r s k i .  P. Dufaure! niechcę 
Panu przerywać, lecz muszę ci powiedzieć, że się 
mylisz: le Correspondant nie będzie zawieszony.

P. D u f a u r e .  Czy możesz mnie Pan w tćj mie­
rze zapewnić Panie Prokuratorze cesarski.

P r e z e s .  Racz panie Dufaure sąd objaśnić. Czy 
skazanie Żerania pociąga za sobą prawne zawie­
szenie dziennika.

P r o k u r a t o r  c e s a r s k i .  Ale powtarzam panie 
Prezesie! le Correspondant nie będzie zawieszony.

P. D u f a u r e .  Sąd pojmuje, że pod tym wzglę­
dem słowo P- Prokuratora cesarskiego, o którego 
szczerości zresztą wątpić nie chcę, nie daje nam 
żadnej rękojmi. Prowadzę rzecz dalej: Mówiłem, że 
jest dążeniem zawiesić le Correspondant. Jego zwy 
kły przeciwnik nie tai w tój mierze swoich nadziei. 
Tydzień temu w tym właśnie dniu, kiedy mieliśmy 
tu stanąć Uniters zamieścił w swych kolumnach 
formalną denuncjacją i przyklaskując z góry ska­
zaniu swego współzawodnika mówił: „Jeżeli Cor­
respondant upadnie, nic nam z tego nie przyjdzie, 
niebędziem się z tego cieszyć, gdyż nam nie przy­
nosi uszczerbku, niebędziemy go żałować, gdyż nic 
dobrego uczynić nie może. Jego dążność polityczna 
jest tylko zgiełkiem niepotrzebnym. Je_8° dążność 
religijna jest niepewna i blada, bez światła dla nie­
wiernych, bez ciepła dla katolików*. Jestże bladą 
dążność tego dziennika? Gdy Univers sławił noc S. 
Bartłomieja, on protestował. Jestże to postępowa­
nie niepewne. Gdy odwołanie edyktu nantejskiego 
znalazło chwalców w Univerze, le Correspondant 
zwycięsko ich pokonał.

Le Correspondant inną ma jeszcze zasługę, jest 
poważnym, godnym szacunku i bezstronnym. Sam 
zaciągnąłem względem niego dług wdzięczności.
W końcu roku zeszłego umarł jenerał, którego 
Francya liczyła wpoczet swych pełnych sławy o- 
brońców. Dzienniki po większój części milczały 
nad grobem znakomiteg i męża; Correspondant, któ­
rego zdania polityczne innćj były barwy, oddał słu­
szny hold jego pamięci w najgodniejszych i najszla-SZny n u iu  j c g u  p a u i ię u i  yr u a j g u u i u c j a i j ' •** * *‘"J   j
chetniejszych wyrazach. Odczytajcie artykuł podpi­
sany przez p. Corcelles i kilka kartek znalezionych 
*e tak powiem, w grobie p. Salvandego, kartek,! 
ty których p. Salvandy będąc w r. 1847 ministrem 
króla, opowiedział spotkanie swe w  Afryce z jene­
rałem, podówczas dowódzcą dywizyi orańskićj. O d-1 
czytajcie tę cześć objawioną przez znakomitych re­
daktorów przeglądu le Correspondant dla jednego 
* swych przeciwników politycznych i powiedzcie nam 
cry bezstronność i powaga dyskusyi są rzeczą taki 
**ykłą we Francyi, aby własciwem było zawieszać! 
Pismo peryodyczne, które tak wysoko stanęło po nad 
^erą namiętności stronniczych. Bezstronny wzglę­
dem wszystkich, wielki i pełen godności w  działa­
niach literackich, obrońca pomiędzy nami religii ka- 
felickićj pod względem jćj pojmowania i wykony­
wania; takim oto jest le Correspondant. Powiedzia­

wszy czem jest le Correspondant przypatrzmy się bli- 
żćj charakterowi obwinionego artykułu. Pretekstem  
tego artykułu mówi prrkurator, jest dyskusya nad 
sprawami w Indyach w parlamemcie angielskim, 
lecz istotnym jego celem jest sys ematyczne oczer­
nienie rządu cesarskiego. N ie -p a n o w ie ! odczytaj­
cie to pismo: 15 pierwszych kartek odnosi się do 
zwykłego przeciwnika przeglądu le Correspondant, 
do owego dziennika mianującego się religi nym, 
który przyklaskuje rzezi w Indyach. Na tych'kart- 
kach jedno jest tylko słowo o rządzie, i to słowo 
oddaje słuszność jego zaszczytnej wytrwałości w 
przymierzu z Anglią. Dalej w cudnym epizodzie o 
wyścigach wEpsom jest słowo pochwały dla dzielnego 
marszałka, który tak godnie reprezentuje Francyę. 
Oto już wszystko, co mówi o iządzie francuskim, 
Cóż dalej mówi pisarz? oto opisuje uroczyste roz­
prawy, którym był obecny w Izbie lordów i w Iz­
bie niższej. Czynią mu zarzut, że go ten widok po­
ruszył, a któżby niepodzielał tego wzruszenia? W 
Izbie niższej zgromadzeni są najświetniejsi mówcy, 
i najznakomitsi ludzie stanu. Zewnątrz cała Anglia 
garnie się wzruszona, z natężoną uwagą. Dlaczego? 
jakiż przedmiot roznamiętnia ten naród, który pra­
sa stałego lądu przedstawia jako samolubny, ku­
piecki? oto sprawa moralna. Takie zajęcie obudza- 
ją te wspaniałe rozprawy. A wy chcecie, aby on 
nie był wzruszony, on człowiek trybuny, który ma 
przed oczyma żywe owe dyskusye, które najwięk­
szą częsc życia jego zajmowały. W końcu zapytuje 
się jaka będzie przyszłość Anglii. Wewnątrz żadne 
nie grozi jej niebezpieczeństwo, zewnątrz widzi on 
dla niej przygody i wykazuje one, lecz aby twier­
dzić, ze wykazując je objawia przeciw Francyi ży­
czenia, do tego żaden wyraz was nieupoważnia. 
lo  co on uczynił, uczynił już przed nim Montes­
quieu. „Podróżując mówi on po obcych krajach przy­
wiązywałem się do nich jak do własnego*. P. Mon- 
talember tzwiedzając Anglię doznał uczucia jakie wy­
raził Montesquieu. A ten czy był Francuzem?

P. Montalembert nie jest Francuzem! Ależ to 
jest jeden z tych zarzutów, który sobie wszystkie 
stronnictwa w  twarz rzucają, który we wszystkich 
figuruje pamfletach, wymierzonych przeciwko pisa­
rzom, którzy najwyżej cenili Francyę. To mi przy­
pomina list, w którym minister policyi za pierw­
szego cesarstwa przesłał pani Stael wyrok wygna­
nia. „Pani, pisze książę Rovigo, nie upatruj powo­
du rozkazu, w przemilczeniu o Cesarzu w ostatnim 
twoim dziele. Cesarz niemogł w niem znaleść go­
dnego dla siebie miejsca. Rzeczywistem powodem  
jest, iż nam się zdaje, że pani powietrze tego kra­
ju nie służy. Zresztą nie doszliśmy jeszcze do tego, 
abyśmy szukali wzorów u ludów, które pani po­
dziwiasz. Ostatnie twoje dzieło nie jest francuskie.* 

Pan Montalembert nie jest Francuzem! Lecz po­
zwólcież się zapytać jak możem zarzut ten czynić 
człowiekowi, który od pierwszćj swej młodości ży­
cie swe całe poświęcił usługom swego kraju? a 
z jaką bezinteresownością, o tem nikt nieośmielił 
się wątpić. Gdy starano się postępowaniu naszemu 
przypisywać podnietę interesu, kiedy rzucano na 
nas oskarżenia, na które niezdawało nam się po­
trzebą odpowiadać, zgodzono się przynajmniej na 
to, że podobne podejrzania nie mogły dosięgnąć p. 
Montalemberta. Dzisiaj, czyż mnie słuch nie m yli’ 
człowiekowi, który przez lat 30 poświęcił krajowi 
swemu wszystkie myśli, wszystkie prace i nocy 
bezsenne, który mu poświęcał spokojność swą, roz­
kosze rodzinne, po latach 30 takiego życia, nagle 
przed policyą poprawczą obijają się o jego uszy 
słowa: „Pan nie jesteś Francuzem.*

Pomińmy to oskarżenie oklepane, i zbadajmy, 
jakie być może przestępstwo. Zbadajmy ustawę, ja­
ka się do niego da zastosować. Pojmuję, że myśl 
nie może być bezwzględnie swobodną, że wyraz jej 
musi być w pewnych granicach zawarty, lecz pod 
warunkiem, aby te pęta niekrępowały całej myśli, 
aby granice te były ja^no zakreślone. Cóż stanowi 
silę narodu? Cóż tworzy ducha publicznego? Aza­
li* nie ogół wspólnćj myśli, tworzącćj się z wymia­
ny myśli pojedynczych. Tam nie ma narodu, gdzie 
ludzie nie mogą sobie udzielać swych idei, a zara­
zem Czyż nie wiecie, że ze wszystkich ludów ten 
nyrny najnieszczęśliwszy, gdzie w braku dokładne­
go ^kreślenia wyrazu myśli, władze uwalniaćby 
mogły według swego widzimi się, a potępiać ka- 
uego, kto im meprzypada do smaku. Wszelkie 

n „ w ° . us.taw y karne, a w szczególności ustawy 
powsciągające wolność prasy, ustawy owe w któ-
mCl t ro° Zbi0rze takze br»liśmy udział, wszystkie 
zam ier*? n»ówię, oznaczy y przestępstwa, które 
ustaw  $ z  arcid Tak! J6S. char»kter wszystkich
miaro* zreszt3  r° mlC S‘e W  co d<> wy-
adzie «nn>y* c?asy szczesbw e i spokojne,
r ' .  ®P°feczenstwu mało co zagraża. W  tych epo-
nrzebiena ,°rl Ch rz^d ma W'are W siebie> wolność
w s n a S f o m ^ 0 Swą dro&e’ UStawy s« łagodne i wspaniałomysine. Taką jest np. ustawa z r 18l9>
- - - f W m  będzie zaszczytem monarchii kon- 
n v r  V 1 Zj órą związane są imiona pp. de Serres, 
Royu-Collard i księcia Broglie. Zdarzają się przeci­
wnie epoki, w których społeczeństwo ze wsztch  
stron zagrożone potrzebuje ku swćj obronie praw 
surowszych. Tak np. w r. 1848 wobec rządu, któ- 
ItArpm8,!11™ mie Wzbudzało trwogę, rządu, przeciw

i  n-r a L t ' P 0 W s t a w a l i  ‘ c i ’ k t ó r z y  w o l e , i  m ° -narcl ę, i d  którzy przenosili nad niego anarchię, 
trzeba bjło postanowić prawa surowe. Pan proku­
rator cesarski czas, epokę tę uważa za czas anar-
Chrnńv IT 1 niietc,b mi przebaczy, była to epoka 
obrony. Ustawy, których spółeczeństwo potrzebuje, 
zaprowadzone były wtedy, a pan prokurator cesar­
ski znaćby je powinien, ponieważ się na nie po­
wołuje. Rząd może wybierać, wolno mu wybrać

ustawę łagodniejszą lub surowszą, lecz na którą­
kolwiek wybór jego padnie, nie inoże zastępować 
samowolą wyraźnego tekstu. Pan Dufaure rozbiera 
tekst ustaw z r. 1848 i 1849 i stara się dowieść, 
że te ustawy powsciągające zamachy przeciwko u 
szanowaniu dla ustaw, zamachy przeciwko rządO' 
wi, podniecania do pogardy praw, władzy itd.... 
mają na celu czyny stanowcze, a nie przymówki 
względne, alluzye mniej więcćj odległe, których 
odkryć nie można, aż w skutku tłumaczeń; postę­
pować, powiada on, za pośrednictwem tłumaczeń 
w rzeazach karnych, jest to zastępować samowolą 
ustawę, a przeciw samowoli protestuję.

Obrońca przechodzi dalćj ustępy artykułu obwi 
nionego, i udowadnia, że żaden z nich nie obej­
muje przestępstwa, jakie prokurator ces. w nich u- 
patruje. Oskarżenie twierdzi, że się spotwarza rząd 
francuzki, mówiąc, że lud angielski nigdy nieodda 
się pod opiekę upokarzającą, p. D ufaure nadmienia, 
ze po wszystkie czasy i pod wszystkiemi rządami 
można było mówić nieodpuszczając się winy, że cen­
tralizacja tworzy opiekę, z której należy stopniowo 
kraj oswobadzac. Zasługuje na uwagę, że to samo 
znajduje się w  mowie powiedzianćj przed kilku mie­
siącami w  Limoges, przez ks. Napoleona. Upatry- 
wanem jest również przestępstwa w zdaniu, w któ­
rem p. Montalembert oświadcza, że dla niego rząd 
jest czćm innćm, jak przedpokój. Jakże można ma­
rzyć nawet w tem wyrażeniu alluzyą do rządu ce­
sarskiego. Niechaj mi będzie wolno powiedzieć tu 
słowo o Cesarzu, słowo, które niebędzie ubliżają- 
cem. Wyobrażając sobie tę wolę samotną i silną, 
mezasięgającą nigdy niczyjćj rady (dawni ministro 
wie przypomną sobię to zapewne), możnaż dopu­
ście aby przyszło komu bądź do głowy nazywać 
rząd podobny, rządem przedpokoju. Zarzucają p.

ontalembert, że do prasy zastosował wyrażenie 
„Knybel urzędowy*, wyrażenie to być może silne, 
lecz czyz me maluje istotnego faktu? Czyż można 
ząuac od mówcy, od człowieka wyobraźni i serca, 
a y w języku swym zachowywał zimną ścisłość ma­
tematyka. Porownywając z szczytnemi płodami pió­
ra wymownego sekretarza dożywotniego akademii 
trancuzkiej rozbierającemi wielki jaki przedmiot mo­
ralny z traktatem o geometryi Legendra, styl w je­

ll1.  .  1 drugiem z tych pism bardzo się zapewne 
rożni. Tu wyrażenie jest może jaskrawe, lecz nie 
może tworzyć przestępstwa.

P'i <V?Qu/ a.?r e utrzymuje następnie, że ustawy 
z r. .1040 1 1849 są zniesione, co do tych rozporzą­
dzeń, które karcą zaczepki wymierzone przeciwko 
prezydentowi rzeczypospolitćj i konstytucyi z 1848 r. 
Panowie, mówi on w końcu, cóż powiem o osta­
tnim zarzucie czynionym p. Montalembert. Oskar­
żając go, że objawił bezbożne życzenia przeciwko 
swojemu krajowi, ponieważ mówi: Francya dość 
jest silną do przyjęcia instytucyj, jakie posiada An­
glia, do przyjęcia światła, prawa, wolności. Nie 
jest że to przeciwnie głos człowieka z sercem i do- 
brego oby watela! Nie jestże  to myślą patryotyczną, 

|jaką wznieca w mężu stanu widok tego życia pu­
li lcznego, z którem tak długo był związanym, o- 
swiadczenie o w o , że sądzi kraj swój godnym uży­
wania światła, prawa i wolności?

osiedzenie zawieszone po obronie pana Dufaure 
zbiera się znow o godz. 8ćj.

Prezes p. Berthelin. W oźni! każcie wnijść poli­
cjantom (oddział złożony z 15 policyantów wcho­
dzi do sali posłuchalnćj). Umieściliśmy w  tćj sali je­
dnego tylko ajenta policyi, licząc na to, że publiczność 
zachowa, jak jćj to zaleciliśmy głębokie milczenie. 
Ponieważ nie zważano na nasze zlecenie, gotowi 
jestesmy użyć władzy jaką nam ustawa daje. Stra­
ży. czuwaj bacznie nad publicznością, a jeżeli się 
najmniejsza oznaka zadowolenia lub niezadowole­
nia okaże, pochwyćcie natychmiast wichrzyciela 
stawcie go przed kratki.

Prezes odczytuje w  pośród uroczystego milczenia 
wyrok który jutro podamy.

m ałym  baladakinem w  pióra strusie przybranym , spoczywała  
pąsow a ze złotem i galonam i trumna, o toczona czterema oficera­
mi Stojąecmi przy niej na m arach, gdy innych czterech pod­
trzym ywało tuż przy karawanie sznury baldakinu. M ary te  
przyozdobione były  herbam i nieboszczyka. Za trumną obok do­
stojnej synowćj zm arłego J W . Zygmuntowej z hrabiów Brani- 
ckich hrabiny K rasińskiej, szla cała rodzina oraz ks. G orczaków  
Namiestnik K rólestwa, o toczony znakom item i jenerałam i, człon­
kami rady administracyjnej, senatoram i, członkam i sen a tu , na­
czelnikam i władz i licznem i urzędnikam i. P o  za orszakiem  pro­
wadzony był wierzchowiec zm arłego. W reszcie wojsko składa­
jące  się  z czterech szwadronów ja zd y  ukraińskiego pułku dra­
gonów  i sześć armat 7ej brygady a r ty lery i, pod dowództwem  
jenerała-lejtnanta M azurkiewicza zam ykało pochód, któremu to ­
warzyszyło m nóstw o ludu. Za zbliżeniem  się  orszaku pogrzebo­
w ego  do kościoła archi-katedralnego śgo  J a n a , w niesiono tru­
mnę do tejże św iątyni i  ustawiono ją  na  w spaniale przybranym  
rów nie ja k  i  ca ła  świątynia katafalku. P rzy  w noszeniu  zwłok  
do św iątyni pań skiój, przyjm ow ał je  otoczony licznem  ducho­
w ieństw em  J X . F ija łk ow sk i, arcybiskup w arszaw ski m etropo­
lita poczem  odśpiew ane zosta ły  m odły żałobne. D z iś  o god z i­
nie 10 Vs rano nabożeństw o żałobne w  tym że kościele i odw ie­
zienie zw łok do O pinogóry.*

— Ze śledztwa odbytego w  R orschach i St. G allen w Szw aj- 
caryi z powodu fałszyw ych stureńsków ek austryackich puszczo­
nych w ob ieg  przez osoby z A m eryki p rzy b y łe , w ykazało s ię ,  
ja k  donosi „Nurnb. Corr.“ że i 5-reńskow e banknoty fałszyw e  
b y ły  w  o b ieg u , a z kryjów ki w  pew nym  m urze ogrodowym  
w R órschach w ydobyto około 50 ,000  złr. fałszow anych bankno­
tów  austryackich.

Fraegląd polityczny.

Kronika miejscowa i
Kraków 2 grudnia. D z iś  odbyło się w  kated rze zamkowej 

nabożeństw o żałobne za duszę ś. p. W in cen tego  G orączkiew i- 
cza. K ośció ł b y ł pełny zgrom adzonych pob ożn ych , których  ścią­
gnęła  nietylko pam ięó zasłu żon ego cz łow iek a , l eCz i zapow ie­
dziane w ykonanie „R equiem “ M ozarta, na które z łoży ła  się or­
kiestra katedralna i am atorow ie, pod kierunkiem  dyrektora p.
Jahna. Celebrował sum ę X . kanonik hr. S c ip i0 wraz z ducho­
wieństwem  katedralnem .

„Kuryer W arszaw ski* podaje następujący opis pogrzebu  
jenera ła  W incentego K rasińsk iego:

„W ystaw ione od piątku zw łok i ś. p . W in cen tego  hrabiego  
K rasińsk iego, jenerała  jazdy, przybranego w  m undurze pułku  
lejb-gwardyij ecsarskiój, a z łożon ego  w  bogatój trum nie w  obitój 
kirem kom nacie, w pałacu je g o  na  K rakow skiem -P rzedm ieściu , 
licznie b y ły  ząw iedzane aż do chw ili przeprowadzenia tych że , 
wczoraj o godzinie 4ój z południa  do kościo ła  arch i-katedralne­
go  i m etropolitalnego śgo Jana, zkąd  dziś przew iezione zostają  

do dóbr dostojnego n ieb oszczyk a , O pinogóry, p o łożonych  w  g u ­
berni! płockiój. K xportacya ta z p a łacu  do kościo}a archi-kate­
dralnego , odbyła się z całą U roczystością. Orszak pogrzebowy  
rozpoczynały zakonne kon w enta  i  zgrom adzenia klasztorne, oraz 
wieckie, a m ianowicie X X . K apu cyn i, R eform aci, Bernardyni 

Franciszkanie, K arm elici b o si i  trzew iczkow i, T ryn itarze, A u
gustyanie, D om in ikan ie , Z grom adzen ie K sięży  M isyonarzy, s e - !  ^  &•
mmarya archi-dyecezalne, duchow ieństw o parafij tutejszych, ka- ‘ P 1 2  V l l l a f r a n c a  d o  G e n u i  p iU 'O w c a  f r e -  
nonicy . prześw ietna kap itu ła  m etropolitalna, poprzedzając e x -  S j j *  r. ° S y j s k a  „ B o j a n  Z 1 6  d z i a ł a m i  1 2 5 0  l u d ź m i ,  
portującego J X . hr. Ł u b ie ń sk ieg o , biskupa rod op olitań sk iego , j £ Wf  o k r ę t y  w o j e n n e  s ą  s p o d z i e w a n e  i  t e  m a -
m egdy podw ładnego dostojnego nieboszczyka z czasów  d o w ó d z - ; ^  $ n a s t ę p n i e  z ł ą c z y ć  Z f l o  y l l ą  W . Kg. K o n s t a n -  
twa jeg o  pułkiem  gw ardyi Cesarza N ap oleon a , a następnie i j t e g ° -  P ^Colo cornere d  Italia  z a j m u j e  C z y t e ln ik ó w  

* C o do znaków  zaszczytnych jak iem i dostojny n ie -\ “ a d z w y c z a j n e m i  j a k o b y  u z b r o j e n i a m i  A l e s s a n d r y i ,  

boszczyk b y ł ozdobiony za życia, te na pąsow ych  w ezg łow iach  i ^ a ®a l e > (x e n .UI 1 0 P e z la /
ystencyi. Za exnortuiJ Poczty wieczorne me doszły

A u-

W  wewnętrznym składzie i urządzeniu ministerstw 
rosyjskich zaszły dość ważne zmiany. W  minister­
stwie oświecenia publicznego utworzoną została 
rada, dô  którćj mają być powołani ludzie wy­
kształceni i zdolni, bez względu na ich rangę czyli 
czyn. W  ministerstwie skarbu w którym minister 
Knażewicz zaprowadzić usiłuje pewne reformy, 
powołany został do senatu to jest przeniesiony 
na stan spoczynku, radca tajny Lamaóski na­
czelnik sekcyi handlu, trzymający się dawnej ru­
tyny a w jego miejsce mianowany został radca 
tajny Hagemeister. Równocześnie naczelnik kan- 
celaryi ministerstwa skarbu baron Grewewicz prze­
niesiony został do senatu, a zarząd kancelaryi 
objął radzca tajny F lit, w którego znów miejsce 
dyrektorem sekcyi, przemysłu i handlu wewnętrzne­
go miano wany został radca kolegialny Butowski

W  dzienikarstwie rosyjskióm mają się ukazać 
dwa nowe czasopisma, uważane za organa dwóch 
odcieni stronnictwa ruchu. Pierwszym jest dzien­
nik polityczno-literacki p. n. Zasłona; ma to być 
organ słowianofilów, a kierunek tego dziennika a 
raczój^ odpowiedzialność przyjmuje jeden z m ło­
dych i znanych pisarzy rosyjskich Axakow; chce 
o n — jak wyraża się program —  obznajomić R o- 
syan z dążeniami i płodami umysłowemi Lachów  
Czechów i innych słowiańskich plemion i zdjąć 
z oczów Rosyan „zasłonę* zakrywającą dzieła i 
prace pobratymczych plemion.— Drugim  nowym  
czasopismem od nowego roku wychodzić mają- 
cym , jest przegląd miesięczny Ruskie Słow o: re­
daktorem i wydawcą tego przeględu będzie hr. 
Kuszelew-Bezborodko i w takim charakterze pod­
pisał program zapowiadający wychodzenie prze­
glądu.

Znane postanowienie konferencyi mocarstw zgro- 
madzonój w Carogrodzie, w sprawie czarnogór- 
skićj, która rozstrzygła na papierze spór granicz­
ny m iędzy_ Turcyą a Czarnogórą,— nie zaspokoi­
ło  wszystkich obaw, nie spełniło wszystkich ży­
czeń Czarnogórców. Listy z Czarnogóry donoszą, 
iż w dniu 22gim listopada postanowiono na po­
siedzeniu senatu czarnogórskiego w Cetynii wy­
słać poselstwo do Petersburga z podziękowaniem  
rządowi rosyjskiemu za obronę praw Czarnogóry, 
lecz zarazem z przedstawieniem, iż przyznanie Tur- 
cyi części powiatów Kuczy i Wasejowicz jest prze­
ciwne wiecznym prawom i pomyślności Czarnogóry; 
równocześnie z podobnóm podziękowaniem i przed­
stawieniem ma udać się do Paryża sam książę 
Daniel. Powiaty Kuczi i Wasejowicz, stanowią­
ce dzisiaj część Czarnogóay, reprezentowane 
w senacie i rządzące się wspólnemi z Czarnogórą 
ustawami, mają należeć do Turcyi, w edług&do- 
mniemanego pod tym względem postanowienia 
konfereDcyi; mówimy „domniemanego*, gdyż po­
stanowienie to nie zostało urzędowo ogłoszonćm, 
a prywatne podania o niem różnią się właściwie 
w tym punkcie, jakto juz wspomnieliśmy podając 
treść protokółów i rezultat obrad tejże konferencyi.

Koresp. Austr. donosi między innemi z Neapolu 
z d. 22go b. m., iż wszelkie pogłoski po dzienni­
kach angielskich i francuskich obiegające o kryzys 
ministeryalnej w Neapolu Fą tak dobrze bajką jak  
wszystko to co w ogóle o stanie rzeczy w Neapo­
lu donoszą, gdzie panuje zupełna spokojność. N ie- 
masz mowy o powrocie do służby jenerała;Filan- 
g ien , który po złożeniu urzędu namiestnika Sy- 

bl» Ea stare lata swoje pragnie wypoczynku. 
o  lu ryn u  z d. 29go t. m. donosi znów Koresp. 

Austr., że  projekt sprzedaży kolei żelaznych sar- 
dyńskich zaczyna nabierać pewności. D . 28go b.

nieśli wojskowi przy odpowiedniej im asystencyi. Za exportują- 
cym zwłoki ciągnęły sześeiokonne mary, na których pod wspa- ’.'

nas dzisiaj.
Jkm tom i ■ J te tm h o w B te a  Redaktor nri.nwi.,s«i.i„ ~



d CZAS z piątku 3 grudnia 1858.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
H r a h ó w  30 listopada.

now.

Banknoty polskie u  100 11. now.
Babie obrączkowe agio . . . •
Talary praskie aa 150 d .
C w ancygiary .......................
Pdlimperyaly rosyjskie . .
Napoleondory 10 fr. .  - ...............................
Dukaty hoLad. w a in e ................................ ....

w aostryackie • • ......................... • •
Listy zastawne galicyjskie a kuponami , .
Obligacye indeasn. a knpon.............................
Poły erka narodowa i  r. 1854.................. ....
Listy gaatawne polskie z knyonami . . . . 8

W l a ł e ś  30 listopada, (tobgraf.)
A ugsburg ..............................................................
H am b u rg ..............................................................
Londyn . . . .  .............................................
P a r y ł ...................................................................
Agio od słota  .........................................
»•/, M e ta lik i......................................................
ł / s / s  |
**/• a .................. .... ...................................

19 g  • • • • • • • • • • • • • •

Tzosy s r. 1 8 S 4 ..................................................

złp

•tl.

1819 
1164 

narodowaPoły oska narodo' 
Obligacye indenr 
Akcye Bank owe

s y ,  ,
galto ..

kredytu ruchomego . . . .  
kolei franctmko-a.astryaokioh 
kolei póinoecój . . . . .

i i w ś w  29 listopada.
Dukat ho lendersk i................................

,  anstryaekś .  .......................
Pdiimperyał r o s y js k i ............................
Babel rosyjski.........................................
Talar p r a s k i .........................................
Pięciozłotówka p o l s k a .......................
Listy zastawne gdic, be* knpoa. . . 
Oblig. indemn. galic. bse kupon. . . 
Połyoaka narodowa beg kupaa,_ . .

W a r s s a w a  29 listopada.
P ó H m p ery a iy .................................................  rnbli
Obligi sk a rb ó w * .....................................................

k u p o n ......................................... ....
Listy aastawne I I I  okresu  ......................... rubli

kupon . . . . . . . . . . .
W r o s i a w  30 listopada.

Banknoty aostryackie................................
Polskie bilety bankow e............................

,  listy mu ta w a t ............................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . . .

» » n *V*7a • • •
Oblig. kolei hrek^a»JzM>k............................

I  p l a c *
) 439 435

8 7
98] 98

8 40 8  30
8 32 8 23
4 86 4 78
4 88 4 80

85 84]
85 — 84 25
86 20 85 40
99] 99 —

azł c.
86 45
76 50

102 30
40 65

4 82]
86 25

_

_

86
I

25
84 75

968 —

246 —

263 90_

4 36 4 33
4 39 4 36
8 — 7 54 ,
1 32 1 31
1 29 1 27
1 9 1 7

79 42 79 20
81 10 80 35 ,
82 15 81 40

5 47
94 84 ___

— -  65] -
14 70 -  -  —

_ -

102] t

82] ! —
8 7 , j —
99] —
88] ~  1-- 80]

WiftdoiBości handlowe i priemyslowe
W ro o ł& w  29(0 listopada. Dziś praktykowano ceny nastę-

pne: *a l  siefel pruski (przeszło  14 garncy) groszy srebr­
nych pruskioh (po 5 cent. w. a).

przedn. średn. peóled.
Pszenicy b i a ł e j ....................... 88 68-78

„ ż ó ł t ó j ....................... 75 55-65
_ na goricln ia . . . . . .  50 45 40

Ż y t a ......................................... . . . 56-57 54 52
Jęczmienia dawnego . . . . 49 —

„ nowego . . . . 42 39
O w s a ......................................... 36 33
Grochu ......................................... , . 83 78 70-72
R z o p ik n ..................................... 125 118
Rzepaku o z im ogo .................. 120 115

a Jarego ............................ . . 94 90 87
Ceny n asien ia  ko n iczyn y  za  1 cen­

tnar p ru sk i ( 8 9 / ,  fu n tó w  w iedeń-
skicK) talarów pruskich  (po 1 zr .
67  cent. w. a .)
ocerwonój daw nój................... . . .  14 12] —

„  B O  PI Ó J ................... 15 14]
b i a ł ó j ......................................... 19] 18

(„B resl. Hdlsbl.“)

HOTEL SASKI. Józef Polewski w ł. dóbr Polski. Anasta­
zy Majsner w ł. dóbr z Ubrzeża. Frano. Ksaw. Prek w ł. dóbr 
z Sielca. Józef Mars ob. z Limanowy. Józef Zawadzki obyw. 
z Krzeszowic.

W yjechali: August Delavaux w ł. dóbr, Rudolf Kirohner,
Matylda W itkiewiczowa ob. do Galicyi. Bdmuad Delavaux w ł. 
dóbr do Polski. Józef de Lozert ck. starosta  do Wadowic.

I  n  $ e  r  m i

R A D A  O G O L N A
Towarzystioa Dobroczynności

w  K r a k o w i e .
[N r. 435.] Msjijc sobie oznajmionem przez prowizora domu 

jogioh, że szanowr.y Jlming W ilhelm . piekarz i obywatel, 
rd esła ł dla ubogich pod opieką Tow arzystw a dobr. zostaj_ 
rc h . ohleba bochenków 350, ’’ które w łaściw ym  sposobem 

Zakładzie Tow. dobr. rozdane zostały , Rada Ogólna^ po 
sytuje sobie za m iły obowiązek, szan. Dawcy, w imieniu

Kraków dnia 7go listopada 1858 r . .
Prezydująoy L asock i 

-1 )  '  S e k re ta rz  Głębocki.

P o t r z e b n y m  j e s t  _
Pomocnik Aptekar

ski lu b  Uczeń.
Z głosić  się listami franco do A P T E K I  

w Dębicy. (iou-3)

T  dopełnieniu postanow ienia tegorocz- 
u Ł /  nego ogólnego Zgrom adzenia, podaje

ło powszechnój wiadomości, że W ystawa by- 
rogatego. koni, owiec, nierogacizny, drobiu, 
ież machin i narzędzi rolniczych, odbędzie się 
kierunkiem tutejszego Tow arzystw a gospodar­
ko, w przyszłym  1859 roku  w miesiącu czer- 

we Lwowie. D zień i miejsce W ystaw y pó- 
ogłoszone będą. Z aprasza się niniejszem

p e a n i e  u u  u ic j
Z Komitetu c k . T o w a r z y s t w a  g o s p .  g a l.

W e Lwowie 26go października 1858.
187-2 -3) Za Prezesa: Michał hr. Starzeński.

Drukiem i nakładem księgarni W aw rzyń-

Pociągl osobowe n a  bolejaoh żelaznych.
Odchodzą:

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano: 
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) do P rus) 9. 45 ra- 
n o =  do Rzeszowa 5 .40 rano; 10. 30 ranor 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano. 

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Mysiowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł 
Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano.
Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo 

łud.; 7. 56 wieczór.
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przychodzą:

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
~  z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra- 
n°l 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z P rus) 5. 27 wie­
czór — z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu­
dniu,^ 9. 4 5  wieczór =  z Wieliczki 6 . 
45 wieczór.

do Rzeszowa  z brakowa 1.20 w nocy, 12.10 w poł., 
3. 10 popołud.

P r m y j e r h a l *  1 d«» 2  grudnia.
HOTEL POLLBBA Pasynowski Tomas* ob. ze Lwowa. 

Masłowski Marceli ob * D$biowioza> Hr. Załuscy Iwo i Ka­
rol z Iwonicza. Z elonka Antoni rz. dóbr z Galicyi. Hr. L e- 
dóchowski Julian ob * Górka, n u  er Mieozysfaw, Hogocki 
Józef malarza z K rzesjow ic. Rau Stefania pryw., Adors Jó ­
zef fabr. z W rocław ia. Szeligow ski braao poło. z Zatora. 
W olf Samuel kupiec z B iałego Kościoła. Jordan Stanisław  ob, 
* Przybyszówki. , . -  . ..

HOTEL ROSYJSKI. Feliks Dolanski w ł. dóbr z Grabowa. 
Anastary Kucharski w ł. dóbr z Laczek.

W y je c h a l i : Alfred Bogusz w ł. dóbr do Rzemienia. Karol 
Horn wł. dóbr do Sawierzyna. W oje. Bandarowski wł. dóbr 
do Tarnowa. M ieczysław hr. R y  w ł. dóbr z Przyborowia. 
Feliks Dolanski w ł. dóbr do W iednia.

IIOTEL DREZDEŃSKI. Ignacy Kuflfner p iw ow tr z W ie­
dnia. Berta Leśniowska w ł. dóbr z córkami z RygltC-

W y je ch a li: Edmund Stawiski w ł. dóbr do Polski. Ijjn&cy 
Kaffnor piwowar do Wiednia. ______

czy li:

na wszystkie N i e d z i e l e  i Ś w i ę t a  całego roku 

Z B RE W IA R ZA
n a  j ę z y k  p o l s k i  p r z e t ł u m a c z o n e  

przez

Księdza Ludwina Kisielewskiego.
Plebana w Lubienku.

Cena 48 kr. mk., czyli 84 cent. w. a.
i jes t po wszystkich księgarniaoh tak krajow ych jako  i za ­
granicznych rozesłane, — życzącym sobie nabyó wprost od 
N akładcy Egzem plarzy w większój ilości za gotówkę, u - 
dziela się ną 10 egzemplarzach jedynasty g r a t i s  i przesy ła  
się na miejsoe wskazane f r a n c o .
(959-3) W a w rz y n ie c  P isz .

D"‘ BAKODY

GIMNASTYCZNY
U  dia zdrowych, osobliwie dla fizycznego 

rozwinięcia dziec:, zosta ł otwarty od 
dnia 1go października rb.

Opłata miesięczna 6  z ł r .  m. k. 
jgj Oprócz tego utrzymuje Dr. B akody:

ZAKł.AD
l O l l M O M T Y C m ,
g|g w którym leczy Gymnastyką szwedzką, 
gg  tak wewnętrzne jak i zewnętrzne choroby.
H  Godziny d la  i R i ę ż c z y z n :

% na 12  do % na l ą  godzinę 
| g  Godziny dla kobiet:

od lej do 2  godz. z południa.
I | [ 9 1 3 ]  (3 -6 )
  ■ '  "  '  ...

OMNI BUS
na dziesięć Osób

mało używany, jest do sprzedania przy uli­
cy D ługiej pod L . 1 1 8  Gm. VIII. (io36-i)

Z  G tL O W N EG O  S K Ł A D U

Herbat kariwiMwycli
IW A M  KARZTHUHA

w mOiKWIE,
nadszedł do podpisanego domu nowy trans­

port ś w i e ż e j

HERBATY
w wyborowych gatunkach i sprzedaje się w pacz­
kach plombowanych lub na wagę p o  n a jta ń ­
szy ch  cenach , począwszy od

2 do lO ilr. za funt
wagi rosyjskiój. — Biorący na raz dziesięć  fu n ­
tów  jednego gatunku, dostaje tytułem R a b a t u

^ / e r f e »  fu n t H e rb a ty  w dodatku.
W  K R A K O W I E .

Dom handlowy pod firm ą:

(911-5  6 ) Antoni Hoelzel.

Przedostatni T y d i i e i
do nabycia losów c z w a r t e j  przez ck. dyrekcyę dochodów loteryjnych uffwarantowanei,

WIELKIEJ l o t e r y i
dia celów dobra powszechnego.

Trafnych 6698, wygrywa razem 

0 0 , 0 0 0

\  n 7j e i g  e.
Yon der Sammlung von Vorschriften zur Darstel- 

lung der in der neue oesterr. Pharmacopóe nicht an 
genommenen dlterm und neueren Praeparate, zusam 
mengestellt von

D r. M. E h rm an n ,
ist das S c l l l u s s h e f t  bereits erschinncn. somit dieses fur je ­
den Apotheker, so wie selbot fur den praktischen Arzt onent- 
behrliche W erk nur c o m p łe t  um den Preis von 4  11. 2 0  k r .  
“• W-sowol vom R e d a c t i o n s c o m p t o i r  d e r  ó s t e r r .  Z c i t -  
s c h l r i f t  f u r  P h a r m a c i e  (W ien. Rauhensteingnsse N, 933), 
»ls anch durch die Buohhandlnng F e n d l e r  &  Comp. (W ien 
Graben Nr. 618) zu bezichen ist.

Da Bich uber die Brauchbarkeit dieses WerVes bereits m ehr- 
scitig competente Stimmcn ausgesprochen haben, uad solches 
const auch mehrfache Ancrkennung gefunden h a t, so diirfte 
es genńg n, auf das in dem Vorworte zu solchen Gesa‘ te zu 
verweison, um die Tendcnz, die den Bearbeiter leitete, hieraus 
zu entnelimen, und solche zu wurdigen. (1009-2 )

w gub er nu W arezawskiój, powiecie Stanisławow­
skim położone, odległe od W arszawy o mil siedm, 
mające rozległości włók 212 i

DOBRA CZARHA
w tójże gubernii i w tymże powiecie położone, ma­
jące rozległości włok 69, łącznie lub osobno 
z wolnej ręki do sprzedania.

   B liższa, w i a d o m o ś ć  u  M e c e n a s a
Wrotnowskieyo w W arszawie, przy ulicy 
Miodowej, w domu Łipkanera. (1002-3)

g u w e r n a n t k a
j e »  0 1  3 Ł -  m s :

z wiadomościami wszechstronnemi, władająca języ­
kami francuskim i niemieckim dobrze i biegła w mu­
zyce na fortepianie, znajdzie umieszczenie w Gali­
cyi na wsi. — Bliższój wiadomości udzieli Księ- 
garnia Friedleina w Krakowie. (1015-2-31

c. k. ważnych dukatów w złocie, a to
1 trafna 1 5 ,0 0 0  dukatów 
1 „ 5 ,0 0 0

6  trafnych każda 1 0 0 0  dukat. 
14 „ „ 5 0 0  „

1 trafna . . . 3 ,0 0 0  dukatów 
3 trafne każda 2 ,0 0 0  „

3 2  trafnych każda 1 0 0  c. k. dukatów etc.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 11 C e n a 1 o s u ;

<1. 16 srnduia 1858. 3 zfote reńskie mh.
Loterya rządowa, nie prywatna. — Istnieje jeden tylko gatunek losów bez 

różnicy klas, i jedna cena onychże. — Każdy los w jednem ciągnieniu gra na wszystkie 
wygrane. Każdy los seryi ciągnionej może oprócz wygranej, na seryę przypadającej, 
odnieść także wielką wygraną. Zaraz po ciągnieniu będzie lista wygran wydana. W  czter­
naście dni po ciągnieniu nastąpi wypłat \ wygran za przedłożeniem losów oryginalnych, 
pr&wnemi markami stęplowemi na stronie odwrotnej opatrzonych, w K asie loteryi w W ie ­
dniu (S a lzgries Nr. 1 8 ). W szelk ie  wygrane, któreby w 6  miesiącach po ciągnieniu, 
przeto do l6 g o  czerwca 1 8 5 9  roku z jakiegokolwiek bądź powodu nie były podniesione, 
przepadają wedle § . 1 !  planu gry na rzecz publicznych zakładów dobroczynności, w ni­
niejszej loteryi najłaskawiej uwzględnionych. B liższe wyjaśnienia rzeczy wykazuje dru­
kowany plan gry, znajdujący się u wszystkich organów sprzedaży, który do zakupionych

losów załączonym będzie.
Od c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych. (1020-2-3)

Przy zbliżającym się dniu !§, M U k o T a ja . (6 g o  grudnia) gdzie podług dawnego 
staropolskiego zwyczaju dzieci zabawkami obdarzane zostają, mam honor polecić Sza­
nownej Publiczności, mój nadzwyczaj w ielk i sk ła d  przcrozinaftych

które po cenach I m r d z o  l im ia r l iO W a i iy c I i  sprzedaję.
W ybór jest tak w ielki, że dostać można przedmioty od paru krajcarów do 1 2 — 13 reń­
skich sztuka.

(1027-2 -3 )

Leon Fei
w E y a k u  N .  2 3 4 .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

-S

wys. kar. 
ar lin. par.

pray 
0° Reaam.

etan ofep.
podług

R eeam nra

wilgotn.
pow ietria
względna

2 327’” 11 
10.327 94 

6 3 2 7  81

+  1 ’6 
1 8 
0 4

95
100
100

kierunek 
i naatępnie wiatru

laobodni słaby

■tan
n i e b a

pochmurno
»

Zjawisk*
napowietrine

H | t > '

■miana eiepł1'  
w ciągu

0<1

ł- o u

Za r*§d*cę Drukarni, Stanisław Grałicłiowski.
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